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Rozdział 1

R

amiel miał dosyć krwi, miał dosyć rannych i miał dość śmierci. Przede wszystkim miał dość

swojego szwagra i tego jakim jest przemądrzałym dupkiem.

''Mówię poważnie'' - powtórzył Appolion, kopiąc tlący się kawałek tego, co kiedyś było kryjówką

anielskich wojowników. „Dajcie mi słowo, a ja wykorzystam swoje moce i strzelę tam”.

Twarz archanioła była umazana sadzą i popiołem, a jego ciemne włosy były zaczesane do tyłu od

potu, ale jego przeszywające niebieskie oczy były jak zawsze żywe, spostrzegawcze, przeszukując

każdego kąta w poszukiwaniu możliwego niebezpieczeństwa.

To był jeden z powodów, dla których Ramiel nadal zabierał go ze sobą na te misje, pomimo tego,

jak irytujący mógł być.

„Nie możesz wysadzić Nieba w powietrze” - odparł ze zmęczeniem, gdy patrzył, jak inna para

archaniołów dźwiga nosze z ciałem jednego ze swoich poległych towarzyszy.

"Dlaczego nie?" Appolion rzucił okrutne wyzwanie.

„Już nie nazywamy tego miejsca domem. Teraz są tam tylko aniołowie sprawiedliwości i ich

zwolennicy, oni gówno mnie obchodzą. To oni wygnali nasze tyłki, a nie na odwrót ”.

„Zostawiłem tam swoją ulubioną parę butów i zabiłoby mnie, gdyby wyparował je wybuch

nuklearny Appolion” - odparł Ramiel. Wiedział, że Appolion po prostu gada bzdury, używając

czarnego humoru jako sposobu na poradzenie sobie ze znalezieniem kolejnej z ich drużyn

anielskich wojowników. Cholera, mógł się przyłączyć, gdyby był już zdolny do śmiechu.

„Kupię ci dziesięć par, jeśli mi na to pozwolisz. Do diabła, dam ci sto, o ile tylko mogę dać tym

draniom odrobinę strachu, którym musimy się dławić każdego dnia.'' Appolion wbił kolejny

kawałek gruzu czubkiem swojego zniszczonego buta. „Rzygać mi się chcę, że łapiemy się za

kostki, musimy się schylać i brać to jak dziwka”.

„Ciekawy obraz” zażartował Ramiel, obserwując, jak wynoszą ostatnie ciało na zewnątrz. "Zawsze

udaje ci się wprowadzić to, co ciepłe i rozmyte, prawda?"

„Czy chcesz mi powiedzieć, że nie czujesz tego samego?” Appolion odgryzł się dziko, gdy

wychodzili, powietrze było tam nieco świeższe niż wewnątrz tego, co zostało z domu.

„Wiesz lepiej niż to”. Jeśli jakakolwiek rodzina zapłaciła wysoką cenę w tej wojnie, to należała do

Ramiela. Najpierw jego brat Cam został schwytany i przemieniony w pół inkuba, potem jego

najmłodszy brat, Bear, został opętany przez demona i prawie umarł, zanim zdążyli się go pozbyć.

To też były tylko najważniejsze informacje, nawet nie liczył rany zadanej Derelowi i Nathanielowi.

Czasami było do dupy mieć tak dużą rodzinę, ponieważ wtedy było zbyt wiele cholernych

sposobów, aby ktoś mógł wejść i cię zaatakować.

„Robi się tak ciężko”. Appolion z frustracją przeczesał palcami włosy, zostawiając na nich



niechlujne kolce. „Nie wiem, ile więcej zniosę”.

Te słowa wypowiedziane przez Appoliona były świadectwem tego, jak złe rzeczy naprawdę się

potoczyły. Ten facet był dosłownie w piekle i z powrotem, i że był bliski załamania, pokazał, jak

wojna domowa z aniołami sprawiedliwości niszczy wszystkich. Jeśli Appolion, który potrafił stawić

czoła wszystkim i uśmiechać się przy tym, kopiąc to w tyłek, nie mógł sobie z tym poradzić, to jaką

nadzieję miała reszta z nich?

Szanse są zerowe i raczej mało prawdopodobne żeby pójść i wziąć sobie urlop.

Patrząc przez gruz, Ramiel nie mógł sobie przypomnieć, że to wszystko spowodowali inni

aniołowie. Tak się dużo zmieniło od czasu, gdy wojownicy aniołów poszli na wojnę, a ta brutalność

była tylko wierzchołkiem gównianych lodów.

„Szef właśnie dzwonił” - oznajmił brat Ramiela, Case, podbiegając. Jak zwykle, blond grzywka

bliźniaka wisiała mu na twarzy, odepchnął je niecierpliwym gestem, pozostawiając smugę brudu.

„O rany, jestem pewien, że Michael zadzwonił, by podzielić się wszelkimi rodzajami szczęścia” -

prychnął Appolion.

"Czego chciał?" - zapytał Ramiel, rzucając archaniołowi ostrzegawcze spojrzenie.

''Powiedział, że stracili kontakt z inną kryjówką, a skoro już wyszliśmy, chce, żebyśmy ich

sprawdzili.'' Case nieśmiało wzruszył ramionami, kiedy Appolion jęknął.

"Czy on żartuje?" Appolion uniósł ręce w górę, gdy na jego twarzy pojawił się błysk gniewu. „Nie

widziałem mojej partnerki ani córki od trzech dni. Jestem zmęczony, głodny i zaczynam robić się

trochę nie marudny”.

„Nie wspominając o odrobinie upierdliwy” mruknął Case pod nosem do Ramiel.

''Słyszałem to, dupku'' - powstrzymał się Appolion, ale z jego głosu zniknął cały wcześniejszy

humor. Jego wzrok ponownie utkwił w ciałach ułożonych w rzędzie i przykrytych prześcieradłami.

„Wiem, że jesteś wykończony”. Ramiel nagle uświadomił sobie, jak on też jest zmęczony. "My

wszyscy jesteśmy. Ale Michael nie może wysłać innej drużyny, ponieważ ma już wszystkich

swoich wojowników w terenie. Staramy się kontynuować tę cholerną wojnę z aniołami

sprawiedliwości ”.

Ramiel mógł odnosić się do Appoliona. Nie chciał też niczego lepszego niż powrót do domu.

Oczywiście nie czekał na niego nikt specjalny, ale był miły gorący prysznic i miękkie łóżko

wołające jego imię. Poza tym nic nie czekało na niego w domu. Ani żywego ducha. Nada. Nein.

"Nie prawda." Case uśmiechnął się złośliwie. ''Masz swoją narzeczoną wróżkę.''

„Przestań czytać w moich myślach,” rozkazał Ramiel sucho, nienawidząc, że został

pobłogosławiony rodziną medium.

''Poza tym ona nie jest moją narzeczoną.''

''Więc nie zamierzasz w takim razie uznać jej za swoją partnerkę?'' Appolion uniósł jedną ciemną



brew. "Wiesz, że jak jest." Skończywszy rozmowę, Ramiel zaczął odchodzić, ale oczywiście głupi i

głupszy musieli podążyć.

''W takim razie to czyni ją twoją narzeczoną'' - zauważył Appolion, gdy stanął obok niego.

''Nie, to sprawia jej ból w dupie. Mamy układ, nic więcej. Zgadza się pójść do wróżek i poprosić je

o pomoc w tej wojnie. Oferuję jej zaszczyt bycia moją partnerką. Nie ma w tym nic miłego ani

romantycznego ”.

„Więc naprawdę zamierzasz to zrobić?” - zapytał Case, gdy oddalali się od tlących się pozostałości.

Wszyscy wzięli głębokie oczyszczające oddechy.

Na nic się to nie zdało, zapach śmierci wciąż tkwił w jego nozdrzach. Ramiel wąchał go tak długo,

że było cudem, że nawet to zauważył. „Nie widzę wyjścia z tego”.

„Złożyłem jej otwartą przysięgę, że jeśli uratuje Beara, będę jej winien jedną przysługę. Mój pech,

że zdecydowała się zabrać za mój tyłek."

„próbowałeś porozmawiać z Michaelem?” - zapytał Appolion. - W końcu jest twoim wujem, więc

może zdoła pociągnąć za sznurki czy coś.''

''Nie rozumiesz ''- gorzko wycedził Ramiel. „Dałem ją jej na cześć archanioła. Nie ma klauzuli

wyjścia, kiedy jesteś idiotą, żeby wypowiedzieć te słowa.”

"O." Appolion zatrzymał się na chwilę i wyglądał, jakby myślał tak intensywnie, że Ramiel prawie

spodziewał się, że z jego uszu wydobędzie się dym. „Przynajmniej jest ładna”.

Ramiel chrząknął w odpowiedzi, ponieważ był to jedyny fakt, któremu naprawdę nie mógł się

spierać. Nissa była więcej niż ładna, była oszałamiająca. Z drobnym ciałem, pełnym krzywych i

mięśni, wyglądała, jakby była stworzona do plątania się w prześcieradle. Wbrew sobie wyobrażał

sobie, że robi to właśnie z nią, jej długimi brązowymi włosami, z tymi różowymi pasmami

biegnącymi przez nie, opadającymi na jego nagą klatkę piersiową. Jakby to było spróbować smak

jej ust? Powoli policzyć piegi, które znajdowały się na jej małym nosie? Objąć te jędrne piersi i

drażnić jej sutki?

Potem przypomniał sobie, jak oszukała go, by został jego partnerem, i skrzywił się. Ostatnią rzeczą,

której potrzebował lub chciał, była partnerka a teraz wyglądało na to, że ją dostanie. Taką, która nie

była nawet tego samego gatunku co on, do cholery.

Nie, tak słodko i niewinnie, jak może wyglądać wróżka, lepiej byłoby pamiętać, że w głębi duszy

była zimną, wyrachowaną suką, która wykorzystała jego miłość do Beara, by nim manipulować.

„Zajrzyjmy do drugiej drużyny, żebyśmy mogli wrócić do domu”. Wyciągnął miecz z powrotem,

jego ramię krzyczało w proteście, ponieważ był już używany zbyt często w ciągu ostatnich godzin.

Wyskoczyli z rzezi i weszli w kolejny bałagan. Chociaż Ramiel pomyślałby, że to niemożliwe, było

sto razy gorzej niż tam, gdzie przed chwilą byli.

Demony. I to nie tylko jeden czy dwa. Dziesiątki drani atakowały dom w stylu rancza, który służył



jako bezpieczne schronienie. Dwie drużyny w jeden dzień. Czy to się kiedykolwiek skończy?

Demony zdawały się wyczuwać pojawiające się anioły, ponieważ wszystkie jednocześnie

odwróciły swoje zniekształcone głowy i warknęły. Nawet przez całe nieśmiertelne życie w walce z

tymi robalami, Ramiel zawsze miał cofkę przez ich ohydę.

Kiedyś anioły, demony zaczęły się zmieniać i zniekształcać, gdy tylko odwróciły się od swoich

świętych ślubowań, by chronić ludzkość i służyć Michaelowi. Ogarnięci złem od wewnątrz, w

końcu stali się tak cholernie brzydcy, że nawet ich własna mama ich nie rozpoznała.

O tak, i one też śmierdziały jak wysokie niebo. Zjełczały, nieprzyjemny zapach rozkładającego się

mięsa, który nosiły prawie wszystkie demony.

Ta grupa tutaj była przeciętnymi zabójcami, więc byli ogromnymi masami mięśni i wrednymi.

Niektóre miały czarną tłustą skórę, podczas gdy inne były zielone i łuszczące się. Wszyscy mieli

ogromne kły i czarne pazury. Przygotowywali się do użycia ich wraz z mieczami do ataku na

archaniołów.

"Chyba żartujesz?" Appolion wrzasnął, gdy para zaatakowała go. Podniósł swój długi miecz, by

stawić im czoła. W wypełnionym dymem powietrzu rozbrzmiewał rozdzierający uszu brzęk metalu

uderzającego o metal.

„Gdzie jest zespół?” - zapytał Case, rzucając szybkie spojrzenie na rzeź.

Ramiel podążył za jego wzrokiem i nic nie widział. Przynajmniej nie było ciał tak jak w ostatnim

domu, więc to było coś. Niewiele, ale w tym momencie wziąłby wszystko, co mógł.

Ramiel nie miał czasu odpowiedzieć na to pytanie, zanim reszta demonów zaatakowała. Wydał

ochrypły okrzyk bojowy, podnosząc miecz i przygotowując się do walki.

֍֍֍

"Nawet mnie nie słuchasz, prawda?" - zażądał Brolan, uderzając dłonią w blat.

"Nie całkiem." Nissa nawet nie zadała sobie trudu, by zaprzeczyć prawdzie, ponieważ oznaczałoby

to, że czuła się winna z powodu ignorowania robactwa i to była ostatnia rzecz, jaką czuła.

„Czy naprawdę tak trudno jest skupić uwagę przez pięć minut?” Brolan potrząsnął głową,

sprawiając, że wielokolorowe koraliki na końcach jego jasnobrązowych dredów zabrzęczały.

„Właściwie to trudno jest zwrócić na ciebie uwagę przez minutę,” Nissa straciła uwagę, skanując

pomieszczenia mieszkalne rodziny Lehorów. Jak zwykle był wypełniony po brzegi braćmi, ich

partnerkami, przyjaciółmi i zwierzętami. Chaos był mile widzianą rozrywką dla OCD, pijaka

wróżki, który siedział obok niej.

„Jestem twoim starszym, dlaczego nie możesz okazać mi szacunku?” - zapytał, biorąc drinka z

termicznej filiżanki kawy.

Nissa wiedziała, że nie zawiera niczego, co byłoby równe blisko kawy. - ''Ojej, zastanawiam się'' -

wycedziła, celowo pokazała jego podarte fioletowe spodnie od dresu, rozpiętą koszulkę polo i
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